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Wśród naszej miejskiej młodzieży szkol­
nej wielu jest miłośników łowiectwa, lec/ 
bardzo często znajdują się oni w warun­
kach, które nie pozwalają im nawet ust u- 
moczyć w kielichu rozkoszy, jaką dla my­
śliwego stanowi polowanie. Część ich po­
siada flobery i studzi się myśliwskie zapa­
ły na podmiejskich wycieczkach, polując 
na drobne ptactwo śpiewające, czem w y­
rządza przyrodzie ogromne szkody, nie 
mówiąc już o wiejącem, z wyludnionego w 
ten sposób z ptactwa gaju podmiejskie­
go, cmentarnym nastroju, pełnym pustki i 
smętku...

A tymczasem istnieje inna broń, bar­
dzo mało jeszcze, niestety, w ręku mło­
dzieży wykorzystana dla celów łowiec­
kich, a dająca łowcom nie mniejsze od 
strzelby rozkosze i ze wszech miar zasłu­
gująca na jaknajszerszą popularyzację- 
Bronią tą jest aparat fotograficzny. M o­
żliwości myśliwskie takich polowań są 
wprost olbrzymie. Słusznie pisze mistrz 
fotografiki łowieckiej Włodzimierz Kor­
sak w pięknym artykule p. t. „Kilka strza- 
łów“ (Łowiec Polski z 1930 r- zeszyty 
38, 39 i 40):  „Aparat daje możność u- 
chwycenia cudownych wprost motywów z 
życia przyrody i utrwalenia ich na z a w s z g  
rozszerza do nieprawdopodobnych gia- 
nic nasze możliwości łowieckie. Gdy się 
go używa zamiast strzelby —  granice re 
rytorjalne przestają istnieć, wszelki czas 
ochronny zanika, a ilość zwierzyny po­
mnaża się nieskończenie, gdyż wówczas 
płochliwa wilga, czy też ostrożny szczur 
wodny równie szczerze zaczną nas inte­
resować, jak dotąd interesowała kuropat­
wa czy zając... A fotografja —  to pamiąt­
ka na całe życie, na życie pokoleń, nie 
do porównania z błahem trofeum z pie­
rza, które mole zjedzą i które wyrzuco­
ne z czasem zostanie z grymasem wstrę­
tu do śmierci".

Młodzieży myśliwska Otrząśnijmy z 
siebie patynę opieszałości i lekceważenia 
sprawy, która, da Bóg, przyniesie wielki 
dorobek kulturze łowieckiej! Otwórzmy 
oczy —  bo.... przed nami stoi niezgłę­
bione, pełne czarownych tajemnic życie 
naszej polskiej przyrody..., stoi i wzywa 
nas do czynu poszumem lasów, głosami 
niezliczonej rzeszy puszczańskich miesz­
kańców!

A my? Czyż będziemy nadal opie­
szali? Czyż zew natury nie rozbudzi w

sercach naszych żadnego uczucia?... czyż 
nie wywrze na Tobie, Młody Przyrod­
niku, żadnego wrażenia czarowne pięk­
no budzącej się wiosną do życia pusz­
czy?... Czy nie staniesz w niemym zach­
wycie przed bijącą w oczy purpurą i zło­
tem strojną jesienią przyrodą?... Czyż 
wyczarowana przez skrzące się w blas­
kach jasnego słońca śnieżyste puchy, zi­
mowa knieja nie odmaluje na białej kar­
cie młodej Twej duszy obrazu nieśmier­
telnego piękna??? O, tak, zapewne!

Zbudź się więc Młodzieży Myśliwska!

zać je światu, by nauczyć innych miło­
ści przyrody ... Patrz, jak wita Cię ski­
nieniem gałęzi chojarów... a uwijające się 
gdzieś wysoko, w konarach drzew, pta­
szyny zdają się cieszyć z Twego przy­
bycia. Czujesz się wesół —  bo w my­
ślach Twoich nie czai się nawet cień 
zdrady, bo przychodzisz tutaj jako twór 
leśny, bo dążysz jakby na bratnie spot­
kanie-..

Hen, daleko... wśród potężnych pm  
dębowych majaczy seledynową jasno­
ścią leśna polana. Stąpasz cichutko, o-

NAGANKA ZACHODZI...

Przez aparat pokochasz przyrodę, zro­
zumiesz co potężne, co piękne! Wyrobi 
ona w tobie hart ducha i ciała, wskaże 
Ci tajemnicę bytu, nauczy kochać wszy­
stko przez wszystko... Nie opieraj się, a 
korzystając z najbliższego sezonu letnie­
go czy feryj świątecznych —  bierz do 
rąk aparat fotograficzny, tę broń inne­
go rodzaju, niesprawiającą rozlewu krwi, 
a dającą myśliwemu głęboką satysfak- 
cj ęduchową i śpiesz na łono natury.

Oto przed Tobą wielka, stara pusz­
cza... Postępujesz wolno, bezszelestnie 
—  jak jej mieszkaniec. Las nie jest Ci 
wrogi, raczej przychylny... bo nie w kra­
dasz się doń, by posadzkę świątyni spla­
mić krwią, a w zamiarze przeniesienia 
odrobiny jego piękna na kliszę, by uka­

fot. Adam Borowski.

strożnie-..., bo wiesz, że tam często na 
soczystej trawce żerują sarny. Przemy­
kasz się gąszczem dzikich malin i kalin, 
stanowiących trudną do przebycia zapo­
rę... Czaisz się za wykrotami spróch­
niałych pni-... tamujesz oddech w piersi. 
Jesteś coraz bliżej i bliżej... Wychylasz 
wolno z za drzewa głowę: na łące leś­
nej, obramowanej gęstwą krzewów — - 
pasą się sarny. Serce łomoce w piersi, 
nie możesz utrzymać w rękach aparatu-.. 
Oceniasz odległość —  trochę zadaleko. 
Czołgasz się więc jeszcze kilkanaście 
kroków ku pięknej zwierzynie. O, teraz! 
Podnosisz się za gęstym krzakiem lesz­
czyny na kolana i przez małą lukę w li­
stowiu —  obserwujesz... Co za przepyszr. 
ny widok! Wokoło stara puszcza, pełna

dzikiego piękna i uroku: u jej stóp zna­
czy się jaśniejszą plamą łąka leśna, za­
rosła napoły splątanemi w siostrzanym u- 
ścisku leszczynami, przecięta szumią­
cym perliście ruczajem, a na niej spo­
kojnie żeruje koza. Czasami podnosi 
kształtną głowę, obserwując ciemnemi 
oczami cichy las, oraz swe małe, próbu­
jące chyba po raz pierwszy soczystej 
trawki... i pilnie nadsłuchuje czy nie do­
leci ją jakiś obcy dźwięk. Pełen sielan­
ki i szczęścia obrazek z bytu leśnego, o- 
wiany jasną atmosferą kochającego ser­
ca matki....

Z jakąż radością przygotowujesz do 
strzału swą broń, wiedząc napewno, że 
po skończonem i udanem Twem polowa­
niu, obraz taki pozostanie nadal świetli­
sty, a miejsca na nim nie będzie miała 
krew... Już wszystko gotowe: celujesz
— krótki trzask migawki i stałeś się po­

siadaczem najcenniejszego trofeum, któ- 
de może przetrwać wieki... Stałeś się 
prawnym właścicielem dokumentu, świad­
czącego o Twej miłości ku przyrodzie. 
Jakże jesteś szczęśliwy! Serce dzwoni 
rytmem szczęścia... Czujesz, że kochasz 
wszystko, chciałbyś świat cały porwać 
w objęcia... Tymczasem..,,

Suchy trzask migawki jest obcym 
dźwiękiem w lesie. Sarna, poprzez per­
listy szmer stumienia, złowiła go uchem: 
unosi głowę, prężąc w oczekiwaniu łyż­
ki... nadsłuchuje.., Trwożna o swe dziad ­
ki, z cicha je przywołuje, robi parę kro­
ków, udając swobodę —  ale jaka czujna' 
Drżą, badając powietrze ciemne jej no­
zdrza, oczy niespokojnie świdrują ścia­
ny lasu, uszy poruszają się w napięciu -  
to serce matczyne nią kieruje, potężna 
miłość napawa troską o dobro tych 
dwóch zgrabniutkich malców! Uspokojo­
na wreszcie niezmąconą ciszą — poczy­
na żerować dalej za krzakami leszczy­
ny....

Teraz należy się cichutko podkraść, 
by nie trwożyć leśnych mieszkańców, by 
nie wprowadzać w harmonję puszczy od­
głosów ucieczki spłoszonego zwierzęcia 
będących w tym nastroju dysonansem, 
zgrzytem... Niech tam spokojnie żerują! 
Oto jeden fragment z Twych łowów z 
aparatem, Młody Przyjacielu, skreślony 
nieudolnem piórem.

(Dokończenie na stronie 2-giej))
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Czar łowów z aparatem PIÓRKA Z KACZEGO «G<*v a . . .
(Dalszy ciąg artykułu wstępnego)

Już teraz, pisząc, widzę wśród czy­
tającej ten feljeton młodzieży kilka grup, 
różnych pod względem poglądów na tę 
sprawę: jednych zachwyca poruszona 
tu kwestja, widzę poparcie swych my­
śli, a może już i czynów? (oby im Sw. 
Hubert dopomógł), inni z grymasem nie­
chęci odrzucają „Trąbki"  ze słowami: 
„To nie dla nas“ , jeszcze inni z przedsta­
wicielem których miałem szczęście rozma­
wiać na temat łowiectwa młodzieży i apa­
ratu fotograficznego —  myśli podobnie, 
jak ów młodzieniec, który na moje za­
chęty dał taką odpowiedź:

—  Po co to łażenie po bagnach... ta 
męka. Wolę iść na „Jerek", pstryknąć s o ­
bie z aparacika (tak się wyraził o zro­
bieniu zdjęcia) i będzie się miało podobiz­
nę dwóch malawek-.."

Gdyby wilki miały głos...

Mniejsza o malawki czy inne panien­
ki —  Ukleje, ale faktem jest, że są mło­
dzieńcy, którzy przez fotografowanie na 
ulicy dziewczynek —  rozumieją wykra­
danie tajemnic przyrodzie... Czy mają ra- 
cję? —  pozostawiam do' rozstrzygnięcia 
łaskawym Czytelnikom- Zastanowię się 
teraz pokrótce nad tern, co ma przedsta­
wiać fotografja myśliwska? Oczywiście 
nie szczęśliwego nemroda, otoczonego 
czterema zającami, lub stosem kaczek. 
Zdjęcie . takie można bezwzględnie zro­
bić, ale i przechowywać je trzeba jako 
pamiątkę, w pugilaresie, a Broń Boże nie 
reprodukować w czasopismach łowiec­
kich! O ile fotografja ma być naprawdę 
myśliwską —  powinno to być zdjęcie ży- 

. wego zwierzęcia, czy ptaka na wolności, 
na tle natury, albo ostatecznie rozkład 
polowania, tylko już bez sympatycznych 
„twarzyczek" myśliwych, czy też znowu 

wyżłów i „tradycyjnych" sztucerów z 
lunetą, opartych na powalonem zwierzę­
ciu. Zdjęcia psów myśliwskich i nieraz 
czarownych krajobrazów wiejskich też 
można pod kategorję fotografij myśliw­
skich podciągnąć.

Zwracam się także do Was, Harce­
rze, do Was, których hasłem jest m i­
łość przyrody, hart ducha i ciała! Rok 
rocznie przecież wyjeżdżacie na obozy 
letnie, macie więc doskonalą sposobność 
poznania bytu leśnych mieszkańców, od- 
źwierciadlania przepięknych motywów z 
życia natury na kliszach, robienia zdjęć 
łowieckich.

Dopomóżcie więc szerzeniu się kuf-

W Słowie" z dnia 14-1 r-b. pod zja­
dliwym tytułem „Włoski z wilczego ogo­
na" czytaliśmy: —

W dodatku łowieckim do „Słowa" znajdu­
je się rubryka p.t.: „Piórka z kaczego ogona* , 
laka camera obscura, chwytająca z humorem 
różne kaczki łowieckie. Operuje nią artystycz­
nie redaktor dodatku p. M. K. Pawlikowski.

1. Przedwczoraj w „Słowie" ukazał się a r­
tykuł p. M. Romer p.t.: „Odwrót". Była w nim 
mowa o pladze wilków na kresach. Wilki na­
padają na ludzi! Wędrowcy, mając przed s )- 
bą dłuższą leśną drogę, polecają duszę Bogu! 
Straszno.

2. P. Michał K. Pawlikowski we wczoraj­
szym numerze „Słowa" odpowiedział na „Od­
wrót". Myśli wi-fachowcy — pisze — śmiać 
się będą, gdy im się powie serjo o napadzie 
choćby całego stada wilków na jednego nieu­
zbrojonego człowieka. Taka licentia poetica 
dobra jest dla światowida.

3. Polska Agencja Telegraficzna przyno­
si z dnia 13 stycznia następującą wiadomość: 
„Na terenie powiatu lidzkiego zaczęły poja­
wiać się stada wilków. Pod Sobotnikami wilki 
atakowały dwóch posterunkowych, którzy zmu 
szeni byli chronić się na drzewo, między Ga- 
wją zaś a Iwjem wilki otoczyły furmankę, wio­
zącego pocztę. Administrator dóbr Iwje orga­
nizuje przeto w dniu 24 stycznia polowanie na 
wilki, w którem wezmą udział myśliwi z Lidy 
i okolic".

Ach, te wilki pod Sobotnikami i Iwjem! 
Nie czytają „Piórek z kaczego ogona"! Nie 
liczą się z tern, że fachowi myśliwi śmieją się 
gdy im mówić o ich napadach na człowieka.

Lidzianin.

Że sprawa wilcza kipi —  dowodem 
taka wiadomość w ,,11. Kurjerze Codz * 
z dnia 25-1 r.b. :

WILKI ROZSZARPAŁY ŻOŁNIERZA.

tury łowieckiej!
Mam nadzieję, że głos mój nie będzie 

głosem wołającego na puszczy, że gdzieś 
tam-... na dnie młodzieńczych serc 
skrzeszę iskrę zrozumienia dla ważnej 
w życiu łowiectwa sprawy i apel ten 
nie pozostanie bez echa...

Tytus Karpowicz (T. Bajorbóg)

Z Równego donosi (S.P.) Niedaleko Rów­
nego w lasach klewańskich, pojawiły się wń- 
ki, które nie dawały jednak znaku o sobie poza 
kilku drobuemi napadami. Dopiero onegdaj ro­
zegrała się tragedja. Oto na przechodzącego la­
sem żołnierza napadło stado wilków, które go 
rozszarpały. Wywarło to przygnębiające wra­
żenie w okolicy.

Jeszcze bardziej przygnębiające wra­
żenie wywiera lektura podobnych andro­
nów

Artykuł powyższy wyszedł z pod pu ra 
młodego myśliwego, którego utwory już umie­
szczaliśmy w „Trąbkach". Niniejszy artykuł, 
pomijając inne walory, jest nader aktualny i 
dlatego, że wiąże isię ściśle z naszym I-ym kon­
kursem fotografji myśliwskiej — zawiera do 
pewnego stopnia poetyckie rozwinięcie zasad 
konkursu. Oby młodzież nasza usłuchała apelu 
swego kolegi i jaknajliczniej wzięła udział w 
konkursie. Red.

Tenże „I- K. C." podaje takie ogło­
szenie:

Dlaczego wszyscy właściciele rybołóstwa 
i polowania powinni posiąść umiejętność ło­
wienia drapieżników? i— Gdyż - wystarczy się 
troszkę lepiej przyjrzeć — by 'skonstatować, 
że w każdej wodzie rybnej w Polsce żerują 
wydry, ponieważ wydra pożera i niszczy ro­
cznie około 900 klg. ryb, że wydrę, która prze 1 
stawia wartość 15 zajęcy, można bez zacho­
dów złowić w 4 dniach, że kunę, wartającą 
20 zajęcy ławi się w jednym dniu, ponieważ 
zadużo lisów i kun — to zamało zajęcy, sarn 
i ptactwa.

Sam podręcznik bardzo ciekawy dla miło 
śników przyrody, a dla ludzi, którzy mają za­
miłowanie w łowiectwie, jest nieoceniony.

Podręcznik wysyła się za nadesłaniem na 
adres:

„MIOT KRESOWY1 f i

Słowem: Polska Agencja Telegraiicz 
na locuta! Zdawałoby się: trudno-.. My
jednak sprawy nie uważamy za zakoń­
czoną. W  rozdmuchanej sprawie wilczej 
zabierali dotąd głos: 1) redaktor „Piórek"
2) p. M. Rom, 3) Lidzianin.. Również w 
tej sprawie błysnął swoistym dowcipem 
autor koślawego wierszyka w „Dzienni­
ku Wil".-. Sprawa wilcza kipi.. Szkoda, 
że wilki nie mają głosu, bo ich zdanie, 
jakkolwiek stronne, byłoby jednak cieka­
we. Audiatur et altera pars... Nasby naj­
bardziej zainteresował głos tych dwuch 
posterunkowych, którzy to chronili się na 
drzewo w ucieczce przed wilkami. Dziw 
nie w relacji P-A.T. wyglądają ci dwaj 
przedstawiciele policji państwowej -f— or 
ganizacji, której męstwo, opanowanie i 
zimną krew nauczyliśmy się wszyscy ce 
nić i szanować. Ach, gdyby tak oni głos 
zabrali! Ale —  bezpośrednio, to znaczy 
—  bez pośrednictwa korespondenta P.A.T

Fot. Adam Borowski.

PIOTR TRZEŚNIAK — GDYNIA
„W ystarczy się troszkę lej ej przyj ­

rzeć", by skonstatować, że autor ogło­
szenia jest biezgramotnyj. Pozatem -  
staromyśliwskim obyczajem —  życzymy 
autorowi by bez zachodów „w 4 dniach" 
złowił jaknajwiększą ilość nabywców 
podręcznika.

99Miof kresowy
T ytu ł tegO' fełjetomu miie je ś t bynajm nie j 

jak iem ś p en d an t do p ięknej fo to g ra f] i p, 
adm iłara  Borowskiego opatrzonej ty m  sa­
mym ty tu łem  a  reprodukow anej w n in ie j­
szych „T rąbkach". A ni odw rotnie: fo to ­
g ra f ja m yśliw ego, k tó ry  w  jednym  m iocie 
na je dnem 'stanow isku orbit .dwa. b ielaki i 
.cietrzewia - kogu ta  nie jest ilustracją. d'o 
mego feljetonu. Po. pierwsze — ta k ie  p ię­
kne tro fea  jednego, m io tu  n ie  są  w cale 
ozemś przeciętnem : bielaków  n ie  m am y 
naidmiaru, zaś tra fn y  strza ł do pospolite­
go u n a s  koiguta. 'lecącego jak kul a z  pod 
naganki, nie ijesit tak  częsty, jak  to b rac ia  
— m yśliw i opow iadają. P o  d rug ie , ty tu ł 
teni m a głębsze, pow iedziałbym  — sy m b o li­
czne uzasadnienie, co czy te ln ik  łacno, z ro ­
zumie gdy  będzie m iał cieiipliwtość p rze­
czytać do końca mój; felieton . Iniciipiam.

K rólaw iak rozpoczyna, wyprą;w ę „na
K resy" odj solidnego m yśliw skiego1 ekwi- 
puinktu. N|a, sfiacji! {kolejowej w Sta s ilach  
ozy innem  W oropaj.eiwiie można: od! czasu
do czasu obserw ow ać uroczyste enfree go ­
ścia myśliwego, z poludnio - zachodu. N a-

ptrizlód siUną idwie bogate wtallilziy,, płotom dlwia 
pudła z bronią, potem dwie* dlaiclhy, .potem 
pa.ra wtojllloików mokasyn. wymianu polar­
nego. Ploitem idą. drobinę dodatki: mapa,
(kordelas, fenzelsełkn, puszka; z bigosem^ .lor­
neta  połowa, trzy  (termosy, dwie mainjerkj, 
■.Lirizy menażki, cztery, w arstw y swetrów. 
Wiresizci idzie główmy (bągaż: waliza, z n a ­
bojam i (2000 sizltiulk)... Bagaż byłby jeszcze 
okazalszy, gdyby w ostatniej, chwili,, jeszcze 
n a  dworcu wi W arszawie, znnjiomi nie od­
radzi!!,i gościowi izacihodlniemu zabieranie 
granatów; ręczny oh idlla samoobrony przed 
sltiadiem atakujących wilków lub dzików — 
gdyż aaiai wjilki wystarczą, loftki, a dzików 
Wogóle niem a na. północy Wileńsizcizymy. 
Już po pierwszej' rozmówię z furmanem  w 
saniach gość iz żaidhodlu doznaje przedsma­
ku  rozczarowania. W ybierając się n a  dzi­
k ie  kresy wyobrażał je  sobie1 ta k  mniej- 
więcej, jaik piierwisiziokllasisitla wyobraża A- 
fry k ę : 'tylko, (zamiast .skaczących po pu­
styni lwów;,, m iały itlam być stadia, groź­
nie wyszczerzonych :— nicizem na w ysta­
wie Choiwiańcizaka — iwilków, zamiast przy- 
(Ciza jo.nych iw, gęstwie palm .pytonów — prę­
żące się do skoku krwiożercze, rysie. —

Tym czasem  fu rm an  o irysiach wogóle nic 
n ie  wiedział, a  o  w ilkach w iedział tyle, że 
jeden podehodiziii .zeszłej nocy do padliny, a 
d ru g i p rzed  dwoma, tygodn iam i zagryzł 
gajow em u Ikuindllia.

Powrót, zachodlniieglo gościa  bywał .zgo­
ła sm ętny  . R ozczarow anie kom p le tn e : śn ieg 
n ie dopisali, wilków nie oitiopiomo, ry sie  
wogóle się .nie pokaizały. Jeidlyna zwierzyna, 
'kresowa,, która, w; najszczęśliw szym  miocie 
ma gościa: izachodiniegO' wyszła. — poczciwy 
duszek leśny b ielak  —  u sz ła  spudłowana, 
jako  że by ła  strze lana  k u lą  przygotow aną 
n a  willka. Powirót tak iego  gościa  je s t za­
bójczym  citosem dla, p ropagandy  uroku 
„dzikich kresów ".

— A leż wlyi fam  w ógóle n ie  maicie zwie­
rzymy! P o m y śleć : s ław etne Iowy, kresow e! 
Nla pięć miotów, jedeln sfrzlall i  to  do; zająca !

W uszach takiego, gościa wyrazy „miot 
kresowy" symbiollliizują 'grubą.,, wręcz, nie- 
iprzyzwoiiitą ińonją.

1

Nr. 6 „Światowida" przynosi sezono­
we zabójczo-wilcze impresje p- Dangla. 
Nie o to jednak chodzi. „Bog s wami" 
jak mawiał mój nauczyciel historji do za­
galopowanego w „jerundzie" ucznia. A l­
bowiem tenże zeszyt Światowida podaje 
korespondencję p. Nowaka aż z Sudanu 
Podróżnik jeździ po Sudanie rowerem. 
Jeździ z dwoma oszczepami. Jednym z 
tych oszczepów ubija., lwa.. To się na­
zywa —  nieszkodliwa bujda na rowero­
wych resorach.

A  jednak '.zdarza .się p iękny  m io t Ikre- 
.siowy. C hoćby naw et an i n ie  ofladrow auo 
.wtilków, ani, n ie  oltropiono irysia,. I  nie 
o ślepy t r a f  ch o d z i: —  n ie  można, szczę­
śc ia  myśiliiwego tłum aczyć zaw sze ślepym  
tra fem . {Raczej ito ®w. H ubert d o sta je  z 
k a rto te k i n ieb iańsk ie j re je s tr  zacnego m y­

śliw ca i sprawdlziiwyszy saldo jego uczyn­
ków, łowieckich wydiaje puszcz im p era to ­
rom  odpow iedni Pozikaiz,..

W  końcu  s tyczn ia  er. b. polow aliśm y na 
lisy. i:, b ie lak i w  Hasach g ran icznych  z  P u ­
szczą R udnicką. Szedł m io t za  miotem. 
W szystko to  by ły  „m ioty k reso w e": już \ 
b ry lan tow e .słońce dlnila, ziimoweg0* dotykało 
pióropuszy cichych sosen ; ju ż  (po ośmiu 
mlottach beznadziejnych, w  k tórych  spudło­
w ano  jednego .lisia ii u b ito  jedlnego bielaka, 
(zabieraliśmy s ię  do pędżienia ostatn iego 
m iotu ; jiuż czarne  zniechęcenie osćadło cna 
dtnie dusz m yśliw ych, slkfwasiło hum ory, 
na la ło  ołowiu d(o nóg  strudzonych... Bez 
p rzekonania  ziaczęSliiśmy m io t .ostatni. Min -  
łem n a  w ąsk ie j try b ie  stanow isko środ­
kowe, św ie tn ie  zam askow ane trzem a mlo - 
dynni. św ierkam i. (Cóż m i pló tem  zam asko­
waniu!, jeżeli n iem a zw ierzyny ! — m yślą 
łem zniechęcony)... Lais pirzedle m ną 1 
m  m ną był czemś średniem  pomiędizy zwy­
k łym  ro js tem  a  jak ąś  porębą, ,przez k tó ra  
m iał p rze jść  niedaw no h u rag an - złomy 
drzew, paijląJkJow.ate tianczie ośnieżonych wy- 
iknotówi, zarośla suchych ittrzcin, dżungla 
iostnowych m łodniaków... Zriziaidka, sam ot­
n ie  sfenoziaiły1 ocalone sztuk i dębów i osin... 
Gęściej zieileniidty s ię  pod' ciężarem  o k iśc> 
śnieżnej m łode świeirlkii.... .

'Z! rezygnacją  nabiłem  strzelbę i czeka-
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PIERWSZY KONKURS FOTOGRAFII MYŚLIWSKIEJ
NAWIĄZUJĄC DO ODEZWY W PAŹDZIERNIKOWO - LISTOPADOWO - GRUDNIOWYCH

(ŚWIĄTECZNYCH) „TRĄBKACH*

Kronika myśliwska
Dnia 24 grudnia ub. r. w nadl. wileńskimi!, 

uroczysko Wanaginia, w 9 ‘srzelb ubito 12 Jł 
jęcy i 1 lisa.

Dnia ó listopada ub. roku w dobrach vY. 
Soleczniki p. Karola Wagnera w 9 strzelb ubi­
to 48 zajęcy, 2 lisy i 3 jarząbki.

Dnia 12 grudnia ub. rJ w Wace Jana nr 
Tyszkiewicza w 19 strzelb ubito 27 zaj., 1 lisa 
i 1 jarząbka.

Dnia 19 grudnia ub. roku w Landwarowie 
Eugenjusza hr. Tyszkiewicza w 6 strzelb ubi­
to 17 zajęcy i 1 lisa.

Dnia 27 listopada ub. r. w Korwiach p. 
J. Strumiłły w 6 strzelb ubito 9 zajęcy.

Dnia 3 stycznia 1933 r. w Rzeszy p. Zyg­
munta Ruszczyca w 14 strzelb ubito 8 zajęcy 
i 2 '‘lisy.

Dnia 9 i 10 stycznia 1933 r. w W. So- 
łucznikach p. Karola Wagnera w 14 strzelb ubi 
to 62 zające, 2 lisy i 1 wilka. Wilka (drugie­
go \v życiu) ubiła p. Irena Węcławowieżowa.

Dnia 9 i 10 stycznia 1933 r. w Glincisz- 
kach p. Kaz. Jeleńskiego w 13 strzelb ubito 
28 zajęcy, 2 lisy i 2 jarząbki.

Dnia 12 stycznia 1933 r., w Podbrzesku p. 
Miecz. Hurczyna w 12 strzelb ubito 27 zajęcy 
: 1 lisa.

, Dn. 14 stycznia 1933 r. w Annowiiu p. Ka­
rola Drama na w 15 strzelb ubito 37 zajęcy, 4 
lisy i 1 krogulca.

Dn. 28 grudnia ub. r. na terenach Nadleśm 
Smorgońskiego dzierżawionych przez p. staro­
stę* mołodeczańskiego Olszewskiego w 15 
strzelb ubito 34 zające i 2 lisy.

Dn. 27 listopada ub. r. na terenach Kółka 
łowieckiego w Kraśnem (pow. Molodeczański) 
ubito 32 zające i 2 lisy. Na tychże terenami 
dnia 4 grudnia ubito 46 zajęcy.

Ofiary na cele łowieckie
Bezimiennie (od S. R.) otrzymaliśmy ofia­

rę zł. 20, jako dobrowolną daninę na podtrzy­
manie wydawnictwa „Trąbek myśliwskich". 
Nie popełniając niedyskrecji —- gdyż ofiarodav, 
ca zastrzegł sobie bezimienność — podkreśla­
my jednak, że jest to członek Tow. Ziem Wscu. 
akuratnie opłacający składki, a ponadto zasiL- 
jący nasz dodatek łowiecki światłą radą i czyn 
ną współpracą. Vivat sepuens... jeżeli się znaj­
dą...

W W IL N IE  M IE S Z K A  Ą00 M Y Ś L IW Y C H  
P O SIA D A C Z Y  K A R T  ŁO W IEC K IC H . — 
Z T E J  L IC Z B Y  T Y L K O  20 M Y Ś L IW Y C H  
P R E N U M E R U JE  PISMO FACHOJYO  - 
Ł O W IE C K IE . . . — W STYD ŹC IE  SIĘ  

W OLNI A N IE !

Redakcja „Trąbek /Myśliwskich" niniejszem o- 
glasza pierwszy konkurs fotografji myśliw­
skiej.

WARUNKI KONKURSU:
1. Nadesłane fotografje mogą przedsta­

wiać: krajobrazy o charakterze łowieckim (zdię 
cii terenów myśliwskich), zwierzynę żywą na 
wolności, nieupozowane sceny polowań, nieu- 
pozowane zdjęcia psów myśliwskich (najlepiej 
na tle terenów łowieckich), rzadsze i ciekaw­
sze trofea łowów i t.p.-?f*- Będą wyłączone z 
konkursu, bez względu na inne zalety, fotogra- 
1 je trofeów ze zdobywcami tych trofeów (my­
śliwymi).

2) Fotografje powinny być ostre, odbite, 
na p a rn y m  błyszczącym papierze. Na 
odwrocie fotografji należy umieścić godło au­
tora. To samo godło powinno być urnieszczo 
ne na zapieczętowanej kopercie, dołączonej do 
zdjęć, a zawierającej imię, nazwisko i adres 
autora.

3. Wszystkie fotografje stają się z chwilą 
ich nadesłania, własnością redakcji „Trąbek", 
która zastrzega sobie prawo wyłącznej repro­
dukcji.

4. Termin nadsyłania prac — 15 maja 
1933 roku.

Ustanawia się pięć nagród, któremi będą 
cenne książki treści myśliwskiej i przyrodniczej.

Skład Sądu Konkursowego stanowią czion 
kowie komitetu redakcyjnego „Trąbek" oraz 
uproszeni przez Redakcję znawcy fotografji my 
śliwskiej, którzy latkawie współpracę swą obie 
cali — p.p. Admirał Michał. Borowski i Leo­
pold Pac-Pomarnacki

Dotychczas ofiarowano bezimiennie nastę­
pujące nagrody książkowe: „Rok Myśliwego" 
Wi. Korsaka, tegoż „Z polskiej kniei" (album 
12 rysunków), 2 egz. „Kalendarza myśliwskie­
go na rok 1933". Mamy nadto obiecany cały 
szereg innych książek przyrodniczo-myśliw- 
skich.

Niniejsza odezwa powtórzona będzie w 
następnych numerach „.Trąbek".

Malarstwo łowieckie
Włodzimierza Korsaka

Wilnianie pamiętają pierwszą w ysta­
wę prac myśliwsko-rysunkowych Wło­
dzimierza Korsaka w r. 1928. Korsak, 
znany do owej chwili jako jedno z pierw­
szych (dziś może wogóle pierwsze?) 
piór łowieckich w Polsce całej, zrobił 
wówczas artystycznemu światu miłą n ie ­
spodziankę, jako pierwszorzędny, raso­
wy, a zarazem nawskroś tutejszy („kreso 
wy") rysownik i malarz łowiecki. Pierw­
szy „odkrył" Korsaka, jako malarza — 
animalistę, Józef Weyssenhoff, zaś z oka­
zji owej wystawy entuzjastyczny artykuł 
napisał w dodatku literackim do „Słowa" 
Czesław Jankowski.

„W ystaw a" 4 obrazów Korsaka (za­
kupionych przez P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej dla pałacu łowieckiego w Spa­
lę) zaimprowizowana przez redakcję 
„Słowa" w ubiegłym tygodniu, choć li­
czebnie więcej niż skromna, bo zajmują­
ca jedynie jedno z okien wystawowych 
redakcji, daje miłośnikom obrazów Kor­
saka dobitne pojęcie, jak wielki postęp 
zrobił artysta w ciągu tych 5 lat —  za­
równo w skali swej twórczości, jak i w 
całkowitem opanowaniu trudnej techniki 
„kreski kolorowej". Mówiąc nawiasem ta 
„kreska kolorowa", t. j. rysowanie tu­
szem różnobarwnym, jest oryginalnym 
przez nikogo dotąd niestosowanym po­
mysłem technicznym artysty.

Szkoda, że ujrzeliśmy tylko 4 obra /y  
Korsaka! Szkoda, że kilkadziesiąt z nich 
spoczywa w tece artysty, a jakaś paia 
setek jest rozsiana po zbiorach prywat­
nych. Nie tylko sfery łowieckie, lecz i 
sfery artystyczne m. Wilna powinny sia- 
rać się o urządzenie kompletnej (Il-ejk^ 
rzędu) wystawy rysunków Korsaka! Po­
winniśmy wszyscy poznać te przepiękne 
obrazki, wyczarowujące cały przejmują­
cy, a swoisty urok kniej ośnieżonych, 
mszarów bezkresnych, jeziorek leśnych, 
świtów i zmierzchów... A na tem tle 
neutralnem, mistrzowsko pochwyconem 
intuicją artysty i „fachowością" myśli­
wego sylwetki naszej zwierzyny wschod- 
nej: łosi, pardw, rysi... Lub często sarnę 
krajobrazy —  bez wizerunków zwierzał 

-  zawierające w sobie „potencjalny* 
urok łowiectwa, jak ten mszar zrudziały 
z wątłemi sosenkami, z którego lada 
chwila zerwą się —  z łoskotem i po ły ­
skiem białych skrzydeł —  tajemnicze 
pardwy.. M. P.

Jem. Z rezygnacją  słuchałem  hałasów  n ied­
bale zaichiodiząciej naganki, iziapeiwne też znie­
chęconej dloity-dhiczasioi wy m i' ,,„r eziułtia t am i * *. 
Obojętnie przyg lądałem  isiię dzięciołowi o- 
stukującemiu pień  oisiimiy. Jleszaze obo jętn iej 
łowiłem mchem szczekanie p sa  -nadlatujące 
z poblisk ie j gajów ki. Gdy, rozległ się — 
dźiwięk. i trąb k i sygnałow ej, ho- raczej z 
przyzw yczajenia n iż  z  poczucia is to tnej 
potrzeby wyjąłem, .ręce iz kieszeni i s ta n ą ­
łem w pozycji gotow ej dio strzału .

N aganka, przedzierając się przez, gą- 
szcza j, w ykro ty , zbliżała się wolno. T er­
kotanie ko łatek  odzyw ało się to  g łośniej — 
niesione lekkim  powiewem  i w ia tr  u, to ci­
szej — stłum ione obfitą  okiścią na, św ier­
kach. W pew nej chw ili zelektryzow ał m nie 
dość głośny 'trzask  w miocie, zdaw ało się 
bardzo bliski. D rgnąłem  i wy tężyłem wzrok 
leoz -y- n ic n ie  w idząc — uspokoiłem  się. 
Po jak im ś cziasie zinów d rg n ą łem : tym  r a ­
zem fala- em ocji łowieckiej rozlała  mi 
się po żyłach ciepłym  dreszczem. — u jrz a ­
łem lisa . iSizedi /w prost nia. m nie sadząc w 
powolnych susach przez złomy, to  ukaiziu- 
ją c  się, to  znóiw iżinikajiąc mliędzy kopu ła­
m i ośnieżonych świerków. P ew ny  dobrego 
ukrycia powc-lr podniosłem  strzelbę do- oka, 
czekając, aż  zwierz odlsłoni się zupełnie. — 
Nagle stała się rzecz inie oczek iwana, k tó ra

ta rg n ę ła  m i neriwiy k ró tk ą  rozpaczą m y-
śliwislkiego zawodu:. Oto głośny trza sk   ...
(jak b y  się (naganiacz p rzedzierał przez 
gąsizczn), /thzasik, fetory m nie  ju ż  zastan o ­
wił: na początku  pędzenia, rozległ .się znowu 
w tern  sam em  m iejscu. L is  skręcił ja k  bły­
skawica, m ignął dwiar haizy k itą  m iędzy wjy- 
kirloibami i zn ik ł w kinJiei jaik kam fora . Nie 
m iałem  czasu przekląć w  duchu podłego 
losu, ho- —  jaik isię miówi1 — „dalsze w ypad­
ki! potoczyły isiię szyblko**..,. G łośny trz a sk  
rozległ się  raiz, jeszcze i iwi m iejscu, gdżie 
pirtzed chw ilą był lis, uk aza ła  się  i za trzy ­
m ała  duża bu ra  plam a.

Zrozum iałem  i pod! w rażeniem  tego, co 
za chw ilę m iałem  zobaczyć, zaćmił m i się  
wzrok na. sekundę. To szedł iłoś! To- on h a ­
łasow ał ,na ro jś c ie ! To on spłoszył lisa,!.... 
Co .znaczy głupia emocjia przed  strza łem  do 
głupiego liisia, wobec chw ili’, n a  k tó rą  p róż­
no czekałem od 1:8 la t!... L is uciekł m i z 
głow y, jakby  go- woale n ie  było:. Teraz 
m iałem  jednio p ragn ien ie : miech ,,on“ w y j­
dzie na m nie, niech s ię  ukaże cały m ym  
ocziom, niech za trzym a się kolo m nie, by/m 
się  m ógł m u dosy ta  napatrzeć!

B ura p lam a, cicho, p raw ie  bezszelest­
nie zbliżała s ię  1 izmów: ś ta n ę ła  — o pięć k ro ­
kowi od megio stanowisk-a. Tułów tkw ił je ­
szcze w k rzakach , ja  zalś w idziałem  przez

haiki świeirczyny olbrzym i Je,b przepiękny 
a  potw orny, b y s tre  czarne oko-, n a s ta w io ­
ne ,,krow,ie“ uszy, w ęszące chrapy  i, koły­
szącą się  miiajrioiwą długą fałdę podgard la. 
Loś zrobił jeszcze k ilka  kroków  i s ta n ą ł 
ma trybie,,, -zupełnie odsłonięty, p rezentu jąc 
się w  całej okazałości w blaskach  /zimowe­
go słońca. W ted y  spostrzegłem , że b y ła  t-o 
łosża. Pożerałem  wizrohiem zwierzę od ciem 
no - birąiziowego g a rb u  do jajsno -  k rem o­
wych nóg, prlagnąc najdrobniejsze- detale, 
zaich-owiać w pamiięoi, zazdroszcząc pp. ad ­
m ira łow i Borioiwisfoiemiui, Janitą, - [Fołęzyń- 
sk.iemu i, K orsakow i, k tórzy, jak  w ład n a-y 
nie w ybierają. się idloi 'lasu bez a p a ra tu  fo to ­
g ra f  ichniego-. A zd jęcie m ogło  być w span ia­
łe: w pełnem  słońcu! dyishanS irówno 4 .kro­
ki, jak  potem  spraw dziłem  po śladach...

Trw ało to  pół minuty,,, może dłużej... 
Lolsza zw róciła  łeb w, m oją stronę, do­
strzeg ła  minie, dała, p a rę  olbrzym ich sko­
ków, przez trybę, poczem  jiuż vóvvinym, m ia­
row ym  kłusem  —  „inochodem " —  zaczęła 
się oddalać i, iwtresizclie znikła m iędzy w y­
k ro tam i i zaroślam i -suchych 'trzcin.

* *

Pewien. m yśliw ski gość z zachodu o- 
piisał -nie tak  dawno w  „Łowcu Po lsk im 1* 
w rażenia z polow ań n a  tokach g łuszce- 
wiyęh iw W ileńszczyźnie. W rażanie m iał n ie

m ałe: udało m u się ubić białego głuszca. 
Im presje swe zakończył dkiliwo - przem iłą 
ko/nfeluzją: „K resy um ieją  się uśm iechnąć". 
Pir-awidiopodobnie, gdyby u b ity  głusizec mi,a I 
zwykle upierzenie, k re sy  n ie  uśm iechnęły­
by się wcale. A gdtytoy głuszec był jes/zez? 
innej barw y inip. czerwonej, to, kresy m u­
siałyby  się rozdziawić w  uśmiechu od u-cha 
do ucha,... A cóżdy m ia ły  zrobić ibiednę k *e- 
sy, gdyby gość zachodni zobaczył żywego, 
autentycznego (n ie  tego z p la k a tu  p ro p a­
gandow ego) łosia-? Oihy> a esalfanząść «ię w 
śm-i edhu homeryiczn'ym. *a -kito zresztą czyni 
łoś na w yżej wfspomusianym p la k a c ie  pro­
pagandow ym .

fjoś by^si ę dśmiał.
M ichał K . Pawli-kiwshi.

P, S, W  powyżsizym fe lje ton ie  użyiwam 
niejedn/olkrotiniei, iza.rówiuio w fotrmie rzecz-j- 
winiifcowtej, j:ak i przymiotnikoarej,', wyra/zPi 
„kresy". Plonieważ do tego  w yrazu  -Sza­
nowna iRedlalktoj-a „Słowa" m a 'zupełnie U'a - 
'sadnioną. iidjoisyinkrazję, (kitórą całkow icie 
podzielam ), k reślę  p a rę  s-lów miniejfezeg-o 
.post ;SCir,iptlum dla izaiznaezenia, że w y ra ­
zów: „kresy**, ^kresow y" nie użyłem  p rzy ­
padkowo. M. K . P '

• =ooo=-------
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Z literatury łowieckie]
Kalendarz m yśliw sk i na ro k  1933. Pod re­
dakcją  „Łowca P olskiego". N akładem  — 
„P olskiego Z w iązku  Stow arzyszeń  Łow iec­
kich". Cena zł. 3 s tr . 318.

Kailenndasnae m yśliw skie Potok lego Zw. 
Staw*. Łoiw. m ają  jiuiż po izia isldbą 'trzy letn ią 
ibrajdlyicgę. Ofiarowanie pnz-eiz Związek m y­
śliw ym  polsk im  beiapeŚTedinio po lulkisiuso- 
wycih kalenidaTizaicłi ś. p. J. Ejsmiomda m ia­
ły  omgiiś sporo usterek .

Dziś z ipraiwidiziiwą raidlością iwifcamy 'te­
goroczny kalenidairz myśltwlski' Z>wiąizlkai, 
śtiwiieindiza/jąe, że jeslt w olny od ;wa.d! i '.bra­
ków: wyidawnietiw iz l a t  ubiegłych. N a bo ­
ga tą  [treść kalendarza ^składają się n&istę- 
,piująee dlziały:
kailendlairjium, 'tabela czasów; ockTOnnyich — 
Ob. ipirfzeijtrzysta), erigaaiiiaaeja polow ań (z 
b. pożytecziną przy polowaniach, zbiorowych 
tabelką  do wyznaicizania islbanowiiisik; tiafeeT 
iiia ta  'w inna jaknajprędizej. iwiyrufg.otwać za- 
kiotrzamlony n  n a s  ia foaKamntlnw sy stem  p o ­
suw ania  się“ wzgil. ,,co fan ia  s ię“ num erów 
prizy przedbodlzenin iz miotiu do mioltu...), 
an tyknły  hodoiwilane i  przyrodnicze (p a trz  
n iże j) , p rzep isy  'organ izacyjne i in fo rm a­
c je  praiwne, tiajbele różnie, (ogłoszenia. — 
P rócz 'tegoi kailenldarz zaw iera  sporo  m ie j­
sca n a  no ta tk i, op raw ny  je s t w. płó tno z 
estieityczną okładką rys. Jerzego Dylewskie 
go, zaopaitnzony w ołówók lii m a  form lat nla,- 
pra(w!d^ kieszonkow y, n ad a jący  s ię  do w y­
godnego noszen'i]a prizy siobie w k u rtc e  m y­
śliw skiej.

Oteóbnta uwaga, należy  się artyiktułom n a ­
ukowo - przyrodiniiozym pnof. Ja n u sz a  Do­
m aniew skiego p. t. „N asze ptakii d rap ież ­
ne* i „M yśliwy jąko  żbieracz**. P ierw szy z 
tych  a rty k u łó w  stan o w i iczęść d ru g ą  i u - 
:ziupelnienie pra,cy tegoż a u to ra  'umieszczo­
n e j w  kallendarzju n!a ro k  1032 („P rzegląd  
'kirajiowydh ptaków ' łow nych“ ).

M yśliw y posiaidiącz obu1 o s ta tn ich  k a le n ­
d a rzy  m a  twięc poid rę k ą  popularny  a  nau- 
ifeowio; opraicowany klucz dflia, oznaczania c a ­
łe j polskiej fau n y  ornitologicznej. (Myśliwy 
posługujący się  iwskteuzówlkami jpirof. D o- 
mandiewslkiego n ie  będzie już m ia ł u staw i­
cznego k łopo tu  iz 'określeniem  ub itego  — 
przez sieb ie  ptlafca, izwłasizcZa, drap ieżnego ... 
A prizy ta k ie j  sposobności p rzeciętny masz 

myśliwy,, ta k  chętny do „popraw ian ia  
pmzjyiroidty** przez bezm yślne s trze lan ie  „do 
wsizystkiego co m a szpony i pazury  T może 
choć tro ch ę  prze jm ie  się  nialstępuoąioemi u- 
w agam i A u to ra : „B adania  [statystyczne,
polegające na badan iu  iprzewioidlów p o k ar­
m ow ych tysięcy p taków  drapieżnych, po ­
tw ierdziły  w zupełności obserw acje zna­
kom itego orn ito laga (Taczanow skiego). 
Dziś w k ra ja c h  k u ltu ra ln y ch  n ik t p taków  
drapieżnych n ie  tępi, a  w, Niemczech, podle­
g a ją  one naw et spec ja lne j1 ochronie. T am  
służba leśna, iktóra wykaże, że w je j rew i­
ra c h  jak iś  p ta k  'drapieżny w yprow adził 
młode, o trzym uje nagrodę... U nas, n ie s te ­
ty .,. w iększość m yśliw ych, składająca, isię 
;z jednostek m ało  ikułturalinych, dJla k tó ry ch  
zdobycze niaiuki niie is tn ie ją , n ie  dla sobie 
w ytłum aczyć szkodliwości takiego- postę- 
pofwaniia.. Tnni, (Zaibiiwisizy jak iegoś p tak a  
■pożytecznego, ,gidy iZostaną p rzekonani o 
popełnionym  błędzie —  tłum aczą  się, że 
nie w iedzieli ido iczego stlrzelalii**... —  U w a­
gi p ro f. Domaniieiwiskiego będą szczególnie 
cenne d la  n.u. _.ych m yśliw ych kresow ych, 
naw et ta k  izw. 'intelligentów ,?kitórzy do tąd  . 
uw aża;ją  s trza ł $o  kążdteigO' ,^ o rsz f iA “ za 
czyn m ąd ry  i ^ % te c ż a $ .  j5abycie  ka len ­
darza, m yśliw skiego p a  ro k  1933 je s t o- 
bow iązkiem  ktuilturailni^e m yśliw ego.

' '  M. P.
Kalendarz leśpĄy in fo rm acyjny  na rok 1933 
—  w ydaw nictw o oddz. w ileńskiego Zw. 
Zaw . L eśn ików  w  R zeczypospo lite j Polsce

Zaw iera iw, is tn e j powodzi; ka lendarzo­
wych , ̂ michałków* * miic n ie  m ających  wspól­
nego z leśnictw em  (np. „Alkohol ja k o  le - 
fearstwo**, albo .„Laiuir 'Olimipijiski“ ) p iękną 
pracę p . L eopolda Plac - iPomannackiego p. 
t. „Słonka**. A u to r dobrze iznainy, czy te ln i­
kom  „Trąjbek** ize 'swych fachow ych a r ty ­

kułów łoweickich oraz ładnych rysunków  
p ió rk iem  d a ł k ró tk ą  i  rzeczow ą m onogra- 
f ję  słonki, s treszcza jąc  n a  13-tu  S troni­
cach w szystko, co szan u jący  się  m yśliw y 
pow inien w iedzieć o życiu isłomlkiii, sposobią ich 
po low ania  n a  n ią  i  t. p. P racę  ozdabiają 
3 ry su n k i W ładz. Korlsaka. A utor (zatrzy­
m uje  s ię  rów nież ina trizedh naizwach poil- 
iskich słonki : słomka,, słonika i isłąka, prtzy- 
czem p oda je  trad y cy jn y  źródłosłówi ty ch  
nazw (od słom y, od słonka; i1 od łąk i). Oso­
biście jesteśm y zdania, że źródłosłoiwa — 
„Słoniki** należy  szukać w  płaszczyźnie g r a ­
m atyczne - fonetycznej, n ie  u leg a jąc  t r a ­
dycy jn ie  poiwiiirztehownemuj izłudzendu ipeiw,- 
nyoh asocjacyji dźwdęikiowyCh (słom ka — 
słom a, słomka; — słonko)... Wsztak truldlno 
nazw ać p rzypadk iem  fonetyiozne piodobień- 
istwo nazwi ipolskich z  czeską  ,„Sluką“ lub 
ize s ta ro  - ro sy jsk ą  „stłuką** (Aiksaikoiw). 
Z resztą  je s t  to  idlrobiazg, Iktóry,, n ie  odbiera 
pracy' p. P om arnaekiego  'cech zwięzłej, ilecz 
,przem yślanej i  Sumiennie opracow anej, m o- 
nografjd  m yśliw skiej. M. P.

Z T-wa Łowieckiego
Ziem Wschodnich

N a zebraniu  zarządu TŁZW  w dniu  23 
X II 1932 r .  uchwiaiono międfey innym i':

1) A sygnow ać dalsze 200 izł. mia dw a n u ­
m ery  „T rąbek myśliwskich** (w  lu ty m  
kw ietn iu  1933 ;r .) ;

2) Asyigmoiwać zł. 25 j.ako ofiarę n a  
rzecz Tow. przy jació ł ogrodu  zoologiczne­
go w; W ilnie.

3) U sta lić  jako  zasadę og łaszania w 
„Trąbkach** lis ty  członków^ T-wa, za leg a ją ­
cych  iz o p ła tą  składek, prizyczem jednak 
każdorazow e ogłosizenie w ym agać będzie 
specjalnej1 ap ro b a ty  (uchw ali7) Zarządu;

4) Zwrócić się  idlo p. W ojewody W ileń­
skiego z opdnjią, ihy w ystąp ił dio M inis.ter- 
■jum 'Rolnictw a o" zawlieszenie dla obsza-nu 
WiJ.eń:s(zczyziny m ocy rozporządzenia zezwa - 
ła jącego  polow ać nia sa rny  - kozy. *)

* * *

N a izebraniu iZairlządu w, dniu 10. I. 1 
t. ućhrwialonoi:

1) P rzy jąć  w charak te rze  członka rze­
czyw istego p. K azim ierza Sizeliągowskiego, 
K u ra to ra  Ofkr. Szkolnego,;

2) W lystąpić do  iPolisk. Zw. Sitiow:. Łow. 
z p ro śb ą  o  postaw ienie ina porządku  dzien­
nym  najbliższego. Wlalnego -'Zgromadzenia 
Zw iązku sp ra w  n as tę p u ją c y c h :

a) polityka ' c en tra ln y ch  w ładz /Związku 
w sp raw ie  czasów ochronnych, b) Spraw a 
now elizacji praiwia łowieckiego,,, c) iSpra- 
wia redagow ania „Łowloa Pollsikiego**, «di) 
S p raw a  rozdaw ania oidiznaiczeń (związko­
wych za. izasługi łow ieckie ; — odpis w nio­
sku' przesłać Oddziałom -Małopolskiemu' i 
W ielkopolskiem u PIZISŁ.;

3) IPlopjrzeć (wolbec PZSŁ) wniosek p. 
Wiojewodly (Wiileńskiego-, iwystOisow,any do 
Miiin'-. Roln.,, o izawiesizeni-e roizporząt.izenia 
zezw alającego poławiać n a  s a rn y  - k o z y ; 
jako  m otyw  dodatkow y podać niem ożność 
polow ania n a  irysie w łaśnie wi ty m  okresie, 
gdy; polow anie n a  s a rn y  będzie o tw a r te ; *)

4) W  zwliązku a  oświadczeniem ' p. B, 
&więtorzedkiego, prezesa TŁZW , że naw ał 
innych p ra c  nile pozw ala Mu na należy te 
zajęcie Się ispraiWamli T-wtai —  pow ołać u -  
rzącŁ d rug iego  wiceprezesia T-w a (oioo-k p. 
me-o. 'W ncentego Łuczyńskiego) i pmoibć ip. 
Inż. Józefą  Łastowiskiego o iprzyjęcie <tej 
godności.

T a  ostiaitnia uchWalia,,, jako- ry d a n a  w 
try b ie  par. 35 u st. ost. Statutu^ w ym aga 
pofawieirldiz-eni-a najbliższego walneg-) zebjn- 
niia TŁZW.

Z T-w a Przyjaciół Ogrodu Zoologicznego
w Wilnie

W  jesien i r . 'ub. istn ie jący  przy, (Szkol­
nej P racow ni /Przyrodniczej' ogród zoologi­
czny znalazł' s ię  w  kry tycznych  w arunkach  
maitierjlailmyclh. U szczuplenie subsydij-ów — 
M ag is tra tu  i nadchodząca ,zlima, a  wlraz z 
n ią  'zmniejjsizenie się  frekiwencjii zw iedza­
jących —  g roziło  te j  pożytecznej, pllaicóiw- 
ce 1-ikwlidaciją. A .znaczenie -zwierzyńca dla 
młcdizieży sizlkolneji je s t (olbrzymie. Całe 
dziesią tk i - k la s  odbyjwlalją w iniim codlzien- 
ni-e lekcje p rzyrody , g rom adki roidiziców i 
bon z  d z ia tw ą  przychodzą tu  na, sp acer i 
trz-elbia widizieć irioześmiane buzie ii iskinzące 
■się radlośeilą oczętia,, trz eb a  słyszeć, sreb rne  
dzw onki ichichotu miilusińslkilch p rzed  k la t-  
iką wdewiórek,,, czy zag rodą  s a m  — b y  móc 
-ocenić w arto ść  dydak tyczną -ogrodu zo­
ologicznego d la  miasta;. To też  pow stałe  w 
'tym czaisie T-Wo Plrizyjaciól Ogrtoidlu Zioolo- 
giciznego w) W ilnie postaw iło  Sobie zia- cel 
U trzym anie is tn ie jącego  już  zwiierizyńca i 
•w m ia rę  m ożności jego powiększenie, o raz 
krzew ienie w  'społeczeństwie zam iłow ania 
do przyrodyi żyw ej p rzy  pom ocy w ygła­
szanych odczytów, Ipogadainek i  w yśw ietla­
nych filmów.

Do Z arządu T-wa, wiybiram-i zostali pp. 
ipirezes- idyr. Aldks. Dmochiolwski, 'wice­
prezes W łodzim ierz K orsak, sk a rb n ik  H an ­
n a  Obieziersika, sek rd ta rz  Leopold1 Pac - 
Pom am acki, oraz członikoiwe: inż. S tan i- 
s-taw Doboszyński, iprof. M arjon  Hlasikio^ 
nacz. M ichał K. PaiWlikowtski i  płk. M ichał 
[Plafcosiz. P ow sta łe  T-/w-o n ie  posiadało  ab­
so lu tn ie  żadinycih środków  m aferjalnyclh, 
jednak  dzięki- energicznej: p racy  całego Za­
rząd u  i poparc iu  społeczeństw a, (zdołano 
zgromadzić sum y potrzebne na u trzym anie

izwiie/riząt i pokrycie  szeregu innych w ydat- 
kóiwi. W  chw ili obecnej T-“wo licizy ponad. 
130 -cizło-nków rzecziyiwiist-yich i w ielu  człon­
ków popi-erającyeh.

W ydlatuą pom oc -okazały T -w u banki 
wileński-e i  '-sizereg innych instytu-cyj, sk ła­
dając  do tac je  n a  -rzecz ogirodu zoologiczne­
go. W ym ienić tu ta j  muisizę T-wo Łowiec­
k ie  Ziem Wisichodinich, 'M agistrat, Kasę 
K om unalną, Bank G ospodarstw a K rajow e­
go  'i P aństw ow y Bainik Rolny. Gały szereg 
sizkół pow szechnych ofiarowało, zebrane 
przez dizialtwę p-i-eniiądize iliub d a ry  w, n a tu ­
rze, jalk ziemniaki, .marchew, kapusitę i 
h  p..

T-w o sizybk-o isię rozw ija i  zwolna zy­
sku je  w mieście, a  naw et i ma 'prowincji 
popularność, czegio dowtodem są  dary , n a ­
p ływ ające  ,z- różnych fcr(ańców WHeńsizazy- 
■żny, /Ostialtnfio izWierlzyndee wiileński o trzy­
m ał ofiairowanego- praeiz baon  K O P śliczne­
go o rła . Celem uprzystępn ien ia  jak n a j- 
szersizym rzeszom  społecizeńsitWa zapisy­
w ania się mą członków- tiak m iłego T-wa.. 
ustanow iono sk ładkę członkowską w wy­
sokości zaledw ie 50 griosizy miesięcznie, 
pinzyeizem icizłonek m a praw-o bezpłatnego 
w stępu ,do izwiertzyńca. Dla dzieci- i młodzie­
ży slkładka iw-ynosdl ty lk o  jedien ,złoty rocsz- 
niie i -daje takież piraiwa. To też  nie ulega 
wątpliwości, że wsizysioy rodzice zechcą za­
pew nić swej' diziatwie ta k  ta n ią  i  n iezm ier­
nie pożyteczną rozryw kę. -Zapisy* p rzy jm u­
je Szkolna. Pracow nia, P rzyrodnicza (Mała 
Pohulainlkia 1).

Leopold  Pac - P om araacki.

-=oO o=-

Prawo I życfe łowieckie

*) Spraw ę ,/kazią“ odnawiamy G ib s iz e r - r
nleji w  ru b ry ce  , j2ycie i p raw o  Iowie k ie “ .

W  poprzednich „T rąbkach  myśliwskich** 
inform ow aliśm y już C zytelników  o rozporzą­
dzeniu M inisterjum Rolnictw a dotyczącem  sarn- 
kóz. W edług tego rozp. w okresie 16-1 — 15-11, 
okresie chw ała Bogu już minionym, dozw olo­
ne było polow anie na kozy przy rów nocześnie 
utrzym anym  zakazie polow ania na kozły. Z a­
rządzenie to, podyktow ane troską o stosunki 
łowieckie w  Polsce centralnej i zachodniej, 
gdzie istnieje podobno znaczny przerost samic 
sarn, zostało spotkane przez zorganizow ane ło­
w iectw o Ziem W schodnich ze zdziwieniem i 
rozgoryczeniem . Z aprotestow ało przedew szyst- 
kiem T ow arzystw o Łowieckie Ziem W schod­
nich w ystępując do p. w ojew ody wileńskiego 
z odpow iednią petycją rzeczow ą. Petycja spo t­
kała się z życzliwem przyjęciem  ze strony p. 
w ojew ody, k tóry  jeszcze przed Nowym Rokiem 
odniósł się do M inisterjum Rolnictwa z w nio­
skiem zaw ieszenia mocy now ego rozp. dla ob­
szaru W ileńszczyzny. N iestety, jak dow iaduje­
my się, w niosek ten nie został uwzględniony.

Nie pierwszy to już raz decentralistyczne, 
podyktowane regjonalnymi względami wnioski 
wileńskich sfer łowieckich nie zyskują popar­
cia w Warszawie.... Czytelnicy „Trąbek** zna­
ją dobrze stanowisko zarządu Tow. Łow. Z. W. 
w sprawach czasów ochronnych: pamiętają
zapewne i nasz propekt „systemu stref* t. j. 
systemu, przy którym regjony złożone z dwu 
lub więcej województw miałyby odrębne, pro­
wincjonalne czasy ochronne na podstawowe 
gatunki zwierzyny; pamiętają i naszą walkę 
o racjonalne (dla nas!) terminy polowań na 
szaraki, bielaki, słonki, kaczki... Niechże teraz 
myśliwi ziem wschodnich zachowają w życzli­
wej pamięci protest nasz (niestety, bezskutecz­
ny!) w sprawie „koziej**!

Nie zakładam y rąk beznadziejnie. Do spra 
wy tej w racam y raz jeszcze i w przyszłości 
niejednokrotnie pow rócim y. O bowiązek w łożo­
ny nam na barki przez m yśliwych w schodnich, 
darzących nas zaszczytnem  zaufaniem, spełni­
my w ytrw ale i do końca.

* * *
W  poprzednich „Trąbkach** pow tórzyliśm y 

za „Łowcem** lw owskim  niepokojącą pogłoskę 
o naw skroś centralistycznym  projekcie p rzy­
szłego^, Związku Łowieckiego. Przedruk zao­
patrzyliśm y „uspokojającym** kom entarzem , że 
nie chce się nam w ierzyć, by zarów no władze 
centralne, jak  i Polski Zw. stow arzyszeń ło ­

wieckich poszły na podobne „zcentralizowanie 
łowiectwa**. Niestety, naogół dobrze poinfor­
mowany „II. Kurjer Codzienny** przyniósł w 
Nr. z dnia 8-XII 1932 r artykulik anonimowy 
p.t. „Scentralizowane łowiectwo**. Artykulik ten 
w bardzo ostrej formie i niezawsze rzeczow) 
zwalcza ów (domniemany) projekt, jak coś 
konkretnego, realnie łowiectwu zagrażającego... 
Nie zastanawialiśmy się nad tym artykulikiem, 
jako zamieszczonym w prasie codziennej, sła­
bo naogół orjentującej się w sprawach łowiec­
kich, gdyby nie dwie niepokojące okoliczno­
ści: 1) artykulik w „I.K.C.** zbiegł się ze 
wzmianką w fachowym „Łowcu** lwowskim,
2) „Łowiec Polski**, organ Związku, nie zde­
mentował dotychczas ani informacji swego 
lwowskiego kolegi, ani -  - wojowniczego arty­
kuliku w poczytnym organie krakowskim.

Świat myśliwski ziem północno-wschod­
nich ma już dość niespodzianek centralistycz­
nych, które mu dotąd od biurka — w tajemnej 
ciszy gabinetów zgotowała Warszawa! Więcej 
światła! To też z niecierpliwością oczekiwać 
będziemy w „Łowcu Polskim** oficjalnego ko­
munikatu Polskiego Zw. stowarzyszeń łowiec­
kich w tej sprawie.

Zgodnie z wolą łowiectwa wschodniego 
wyrażoną na ostatniem walnem zebraniu Tow. 
Łow. Z. Wschodnich raz jeszcze precyzujemy 
nasze stanowisko w sprawach ogólno-łowiec- 
kich:

1. Jesteśmy za istnieniem i rozwojem sil­
nej, ogólno-polskiej organizacji, społeczno-
łowieckiej (Związku).

2) Jesteśmy za przymusem należenia my­
śliwych do tej organizacji (Związku) przez 
wprowadzenie ustawowej zasady: „kartę ło­
wiecką może otrzymać tylko członek Związku 
łowieckiego**.

3) Jednak z całą stanowczością oponować
będziemy przeciwko centralistycznej organiza­
cji przyszłego Związku. Centrala przyszłego
Związku powinna mieć tylko funkcje reprezen­
tacyjne i nadzorcze, natomiast gros upraw­
nień i pracy musi spocząć na barkach oddzia­
łów prowincjonalnych (wojewódzkich) Związ­
ku. Przyszły samorząd łowiecki (albowiem
wskutek przymusu należenia będzie to orga­
nizacja b. zbliżona do samorządu zawodowego 
i gospodarczego) musi mieć żywotną i ra­
cjonalną strukturę i nie może być dziwolągiem 
etatystyczno-centralistycznym.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „Siowa“ Zanikowa 2.


